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Wobec przefede „Usttómoiy Interesem”
l ipcu  r. b  pow sta ła  riuwa 

spó łka  o  k ap ita le  w y łą c zn ie  p&ń- 
s tw ow ym . N o s i  c n a  n a zw ę  „ Z j e d ­
n o czen ie  Górn iczo  - H u tn ic ze ,  Sp. 
2 o. o. w  W a rs z a w ie " .  N i e  w ie le  
°  n ie j  na  ra z ie  w iem y .  N ie z a d łu ­
go  Spółka ta  i j e j  sze f,  g en e ra ł  
M a l is z ew sk i ,  b ędą  jed n ak  znani 
^okradnie w  ca łe j  P o ls ce  Bo „Z je  
dnoczen-e G. - H . “  m a od eg ra ć  
w ie lk ą  ro lę  gospodarczą  g łó w n ie  
w  p rz em y ś le  w ę g lo w y m  i ż e la z ­
nym  Po lsk i .

D n ia  25 l ip ca  b. r  „Z jed n ocze -  
r ’ e“  p rz e ję ło  z  rąk w ła ś c ic ie l i  
N ie m c ó w  p ak ie t  akc j i  „W s p ó ln o ­
t y  In t e r e s ó w "  na Śląsku za cenę 
37 m i l j .  zł., p ła tn ych  w  o b l ig a ­
cjach, g w a ra n to w a n y c n  p rzez  
Skarb  Państw a  T e g o  sam ego 
dn ia  „Z jed n o c z e n ie "  p rz e ję ło  w ie ­
r zy te ln ośc i  banków  n iem ieck ich  
na „W s p ó ln o c ie "  na sumę 80 
nń ł j .  zł. W a ru n k ó w  te j  o lb r z y m ie j  
t ra n za k c j i  b l :że j  n ie  z ra m y .  W i e ­
my, że  g w a r a n c ję  za nie w z ią ł  
Skarb,

Cena akc ji  o raz  p r z e ję c ie  zadłu 
żen ią  „W s p ó ln o t y "  w o bec  banków 
m em -eck.ch, s tan ow ią  tyłku część 
ceny  kupna. N a d z o r c a  sądow y  
„W s p ó ln o ty  In te r e s ó w " ,  dyr.  E m i l  
H upert ,  na zg rom adzen iu  w ierzy  
c ie l i  w  dniu 29 l ip ca  b r. poda ł  
zad łużen ie  „W s p ó ln o t y "  na 222 
m il j .  zł., w  tem  147 m i l j .  zł. zadłu 
żen ią  p ry w a tn ego  i 75 m i l j .  zł. ja  
ko z a le g łe  podatk i i op ła ty .  Ze­
b ra n i  w ie r z y c ie l e  z g o a z i l i  s .ę na 
obn iżen ie  swych  w ie r zy te ln oś c i  o 
40 proc. i na dw u le tn ie  m ora to ­
r ium .

O gó ln ie  sumując, zap łac i ł  rząd  
za  p rz e ję te  p rzeds ięb io rs tw o  oko 
ło 200 m i l j .  zł.

P r z e d  czasem  n ied aw n ym  zalcu 
p i ł  B ank  G ospodars tw a  K r a jo w e ­
go  p ak ie t  akc ji  n a jw iększeg o  po 
„W s p ó ln o c ie  In t e r e s ó w "  p rzeds ię  
b iors twa gorn os lą sk iego  „H u ta  
P o k ó j " ,  a z ko le i  „ H u ta  P o k ó j "  
zakup iła  akcje  ro zga łę z ion ego  
p rz td s ięb io is l  wa p. f .  „Z ie l e n ie w  
ski, F i t zn e r ,  G a m p er "  i „ F e r -  
ru m " .  D o d a jm y  do tego  w ykup io ­
ne  p rzez  r zą d  i B ank  G ospodar­
s tw a  K r a jo w e g o  akc je  „S k o d y " ,  
„O s t r o w c a "  i „S ta ra ch o w ic " ,  a o- 
t r z y i r a m y  ja sn y  c o ra z  sytuac ji .  
R zą d  poisk i w  k ró tk im  czasie ,  bo 
w  c iągu  pa*u  os ta tn ich  lat, stał 

'S ię  kosztem  k i lkuset  m i l jo n ó w  zło 
tych w ła ś c ic ie lem  n a jw iększych  
p rzeds ięb io rs tw  górn ic zych , hu t­
n ic zych  i że laznych , za t ru dn ia ją ­
cych razem  w  la tach  dobrej kon- 
j-snktu iy  do 100.000 robotn ików .

P rzeas?ęb ,o rs tw a  te  w y m a g a ją  
bardzo  znacznych  kap ita łów  ob ro ­
to w ych  ż \q p row adzone  i w z łe j  
kon junkturze  m ogą  być  źród łem  
bardzo  w ie lk ich  d e f ic y tó w .

Zachodz i p y ta n ie :  c zy  p rze ję -
c ’ 6 tych  o lb rzym ich  przeds ię ­
b io rs tw  p rzez  r z ą „  by ło  jedynem , 
a kon iecznem  w y jś c ie m ?

Sądzimy, że n ie !  G dyby  n a w e t  
doszło do l i c y ta c j i  „W s p ó ln o t y "  
czy  „H u ty  P ok ó j  , m ożna j e  było  
kup ić  tan ie j ,  a w iaa om o  że nale- 
ty to ś c i  r ząd ow e  m a ją  p ie rw s zeń ­
s tw o  p rzed  w ie lu  innemi.

P M i
N I E O C E N I O N A  P O M O C  

W  K U C H N I

S p raw a  n ie  b y ła  te ż  i  p i lną. 
P rzed s ięb io rs tw a  gó rnoś ląsk ie  bj 
ły pod  nadzorem  sądow ym , a są­
dy  odaa ły  n adzór  w  r ę c e  P o la ­
ków, dobrze  w id z ian ych  p rzez  
rząd  i ap robow anych  osobiśc ie  
p rzez  w o jew o d ę  ś ląsk iego  G rażyń  
skiego.

U n ie za le żn ien ie  p rzem ysłu  gó rn o  
ś ląsk iego  od  w ła ś c ic ie l i  N iem ców , 
od ba i ik ów  n .em ieck ich  i od  rzą- 
uu n iem ieck iego ,  n ie  jes t  rzeczą  
drobną. D ocen ia m y  w  pe lm  to  za  
gadn ien ie .  A l e  sąazim y, że  os iąg ­
n ięc ie  t e g o  ce lu  nie w a r te  je s t  ce­
ny, za n iego  obecnie zap łacone j .

Zobow ią zan ia  rządu z  ty tu łu

p rz e ję c ia  w y m ien io n y ch  os ta tn io  
p rzeds ięb iorstw , a t a k ie  d a w n ie j ­
szych, tak ich ja k  Sche ib le r  i Groh 
m in  w  Łod z i ,  j a k  P a ń s tw o w e  Z a ­
k łady  In ż y n ie r y jn e  (U r s u s )  pod  
W a r s z a w ą  i inne, zac ią żą  bardzo 
p ow ażn ie  na w ew n ę t r zn y m  rynku 
k redy tow ym . B rakn ie  r ząd ow i  i je  
go  bankom p ien ięd zy  na inne po­
tr zeb y  gospodarcze  k ra ju .  Czyż 
ju ż  w  l ipcu  i s ierpn iu  t e g o  toku  
nie odb .ła  się potrzeba  B. G. K. 
zm ob i l iz o w a n ia  w ię g s z y c h  sum 
d la  p rzep row a dzen ia  trar.zakcji 
g ó rn oś iąsk 'ch  na p racach  Fundu­
szu P r a c y  p r z y  robotach d ro g o ­
w y c h  i r ze czn y ch ?  Fu ndu sz  P r a ­

c y  w s trzym a ł  w  lipcu 
w ie lu  punktach  kra ju ,

p race  w  
bo rząd

Przegląd prasy
S I L N A  a R M J A  i Gospodarczo Polska pozosta je

u ;n e r a ł  W ł .  Sikorski, o m a w ia - j  dotąd c iąg le  jesącze w  n iewoli ob ­
ją ć  w  „ K u r j e r z e  W a r s z a w s k im " ; cego, na jczęśc ie j  w ro g ie g o  nam 

nie m óg ł  mu dostarczyć  g o t ó w k i1 stan s ił  zb ro jn ych  F ra n c j i ,  wska- kapitału W  czasie pokoju w o jn y
żu je  na w ysok i poz iom  m odern i-  ego is tyczne  interesy kapita lizmu, 
z a c j i  a rm j.  i m od e rn izac j i  d ok tr j ’- obcego  w ażą  często decydująco w  
ny  w o jsk o w e j  fra n cu sk ie j ,  z r y w a - ! sprawach, od k tórych za leży  nasz 
ją c e j  z  zasadą a rm j i  w y łą c zn ie  ro zw ó j,  u może zależeć i . stnienie. 
d e fen sy w n e j .  A k cen tu ją c  dosko- W  tym  stan ie  rzeczy  każdy  akt, u- 
n a ły  stan zb ro jn ego  p o g o to w ia  su w a ją cy  obcy, rabunkowy, kapi- 
a rm j i  f ra n cu sk ie j ,  podkreś la  tal, od w p ływ u  na nasz rynek  go- 
r o w n ie ż  gen. S ikorsk i j e j  apoli-  spodarczy  ( i  sytuac ję  p o l i t y c zn ą ! )

na w y p ła ty  rob o tn ik ów !

P r z e ję t e  p rz ez  rząd p rzeds ię ­
b io rs tw a  są lub ła tw o  m eg ą  być 
d e f ic y to w e .  S p ła ty  k red y tów ,  za­
p e w n i e n i  fu n d u szó w  o b ro to ­
w y c h  w y m a ga ć  będą  w ie lk ie g o  w y  
s i Ik u  f in an sow ego .  W s zy s tk o  to 
o d c ią gn ie  i k ap ita ły  r z ą a o w e  i u
w a g ę  rządu jedn os tron n ie  ku w ie D  tyczność, p o tę gu ją cą  znakom icie
k iemu przem ysrow i.  A  to w  kon­
sekw enc j i  ź le  się o d b i je  na cało- 
śc i gospodark i  państwa.

Stary

Z i e m i a  p o l e k  a
t .  I k o  w  p o l s ł  i e

S p raw a  r e fo rm y  ro ln e j  j e s t  na 
porządku dziennym  O d ży ła  te raz  
n a g le  w  okres ie  prób  pozyskan ia  
sob ’ e chłopa p r z e z  obóz  r ząd zą ­
cy. N i e  jest ;‘ ednak sp raw ą  nową. 
Z w ra ca  na to u w agę  „W ie c z ó r  
W a r s z a w s k i " :

—  Niema chyba w Polsce nikogo, 
ktoby mc uznawał ważności tego za­
gadnienia. Jesteśmy wszyscy przeko- 
rani o tem że struktura gospodarcza 
naszej ws, tifce jest zdrowa, że ta wieś 
iest przeiuaaiona, że kariowate gospo­
darstwa Chłopskie nie mogą wyżywić 
osiadłej na nich ludności, ze zatem 
trzeba tu jakiejś reformy.

No dobrz“  Ale przecież sprawa to 
nie nowa. Po trwających przez 6 iat 
oojacti na teren e dawnych sejmów u- 
chwalono ostatecznie reformę rolną w  
roku 1925 i zaczęto ją wykonywać.

A  potem  c n o c ia i  nie w y p a r ły  
j e j  s ię  r ząd y  pom a jow e ,  p a rce la ­
c ja  p rz ym u sow a  u leg ła  zah am ow a 
niu, zastąpiona częśc iow o  dobro­
w o ln ą  sprzedażą  z iem i w iększe j  
w łasnośc i  N a w e t  w  la tach  w z g lę  
dnie pom yś lne j  k on ju n k lu ry  1926- 
30 n ie  zdecydow ano  się na ener­
g ic z n ie js zą  akc ję  w Zakreśie pa r ­
ce lac j i .  Sp raw a  poszła w  n iepa ­
mięć. I  kon serw a  i część ch łopów 
zg łos i ła  sw ó j  akces do B B W R ,  mi 
łego  kom prom isu  i lo ja ln e j  „w s p ó ł  
p ra c y "  m e  chciano m ąc ić  sp raw ą  
re fo rm y  ro lne j .  A l e  czas zm ien i ł  
s y tu ac ję :

—  Dziiiąj konj.tnkrura się zm.emla. 
Zamiast paktu dzikowskiego widzimy 
takie ziawiska, jak obchud w N ow o­
sielcach. Przypomniano sobie małorol­
nego chłopa i Jego biedę. Dotychczas 
siaranc się go pozyskać walką z „no­
życami cen kartelowych —  obecnie 
obdarowuje rię go i ziemią „obszar­
n ików ’ z Dzikowa i Nieświeża.

R a c jon a ln e  p rz ep row a dzen ie  re 
fo rm y  ro ln e j  j e s t  pa lącą  kon iecz­
nością, choć n ie  r o zw ią zu je  w  pe i 
ni sp ra w y  p rze lu dn ien ia  wsi.  
Z w ra ca  na  to u w a gę  S tan is ław  
Grabski, k tó ry  w  cyk lu a r tyku łó w
0 chłopach, p isze  o r e fo rm ie  r o l ­
n e j :

—  Mamy w tej chwili 19 proc. ról, 
pastwisk i iąk w posiadaniu folwarcz­
nej własności. V ' Badenie należy do 
n:dj 8 proc I tyleż może jej wystar­
czyć w Polsce byie skasować do­
szczętne latyfunaja i pozostawić te 
8 proc. w  posiadaniu ńewielkich roz­
rzuconych na przestrzeń całego kraju 
folwarczków Wtedy mielibyśmy do 
parcelacji jeszcze okuło 2 i pół mi- 
■jonów nektarów. Według obecnie o- 
bo\ ązrjącej uBtawy jest ich ledwo 1
1 Pól m; j. (a  przeszło 2 już zostały 
zużyte). Tworząc z parcelacji tylko 
nowe uaady, a nie rozdrabniając par­
celowane ziem. na powiększanie są- 
s e -r icn  małorolnych gospodarstw, we 
w achoa.uch w ujewództwach pizew aż- 
n;c niepolskich, a przytem przydziela- 
ąc osadnikom od 8 du 10 morgów 
(dotychczasowa przeciętna wynosiła 
okuto . '  m) ncże,ny przez rozparce­
lowanie 2 i Out hektarów usunąć w 80 
proc. malorolność polskiej ludności 
v/iejskiej >oza okręgami przemysłowe 
mi i poiożouem, w  sąsiedztwie wiel­
kich miast.

Zwiększeń 81 o 40 proc. zarobków i 
wyżywienia na 2 . pół miliona hekta­
rach, danie samodzclności gospodar­
czej 80 proc polskich małorolnych —  
to cel naprawdę wielki w  dzsiejszych 
czasach losnącego bezrobocia i prze- 
ludn eriia wsł.

Obok ra c j i  społeczno - g ospo­

darczych , p r z em a w ia ją  za  tak iem  
r o zw ią za n iem  w zg lęd y  po l i tyk i  na 
rodow e j,  g d y ż  zam ian a  n iem iec ­
k ie j  w łasnośc i  fo lw a rc z n e j  na Po  
m orzu  czy w M a łopo ls ce  W sch o d ­
n ie j p ow in n a  iść w  parze  z p r z e j ­
śc iem  w łasnośc i  z iem i w  ręce  pol­
skie, w  m yśl je d y n ie  s łusznej za­
sady, że

—  Ziemia jtst własnością nietylko 
jednostek, lecz i narodu, że więc zie­
mia polska może przechodzić tylko w 
ręce polskie.

T o  są w łaśc iw e  ce le  r e fo rm y  
ro lne j .  U boczne  kon junk tu ra ln e  
kombinacje ,  m uozą  odpaść, bo 
chtop w p r a w d z ie  chce i po trzebu ­
j e  dz iś  z iem i, ale n ie  da się n ią  
p rzekupić . M a sy  ludow e p rz e ż y ­
w a ją  dz iś  s i ln ie j ,  n i ż  k iedyko l-

ręce
w iek  okres w y d ź w ig a n ia  s ię  na 
w y ż s z y  szczebel ż y c ia  i h ie ra rch i i  
ogó ln o  -  na rodow e j.  K ie ru je  n ie ­
m i s iła  ekspansji  i zd row a  am bi­
cja. C e lo w a  r e fo rm a  ro lna  m.cże 
zu żyć  p o ży te c zn ie  znaczną  część 
sił, i z a d o w o l ić  am bicje ,  a le  ani 
jednych , an i d ru g ich  n ie  w y c z e r ­
pie. Chlup w ie ,  że ty lko szybkie  
u p rzem ys łow ien ie  P o isk i  w r a z  ze 
spo lszczen iem - hand lu  i  p rz em y ­
słu, m oże  po ło żyć  kres nędzy  i bez 
rcDociu w ie jsk iem u , a jako  w spó ł  
od p ow ied z ia ln y  czynn ik  za los 
Po lsk i ,  chce b yć  w spó łgospoda ­
rzem  państwa.

zw a r to ść  wo jska ,  j e g o  s i łę  i au to­
ry te t .

Całość sił zbrojnych Francji stoi 
zdaia oa wsze'kich ruchów polityez 
nych. N a  tej jeoynie słusznej dia 
żołnierzy drodze utrzymali annję 
francuską marszałkowie Foch i P e ­
tain, którzy, poza obowiązkami' wo­
bec Republiki, nie uznawali innych 
zobowiązań. N ie  należąc do żadnego 
ucTupoi ;ania politycznego, byli oni 
i  sa lu iźm ałej Francji. W ychowy­
wana w duchu tych autorytetów 
armja. organizowany i szkolona no­
wocześnie, a ożywiona patriotyzmem 
gorącym i szczerym, przedstawia Si- 
łę zwartą, istotną i trwałą. Po ukoń­
czeniu prac reorganizacyjnych, bę­
dących w  toku, wojsko to wytrzyma 
zwycięsko każdą próbę, jaką mu na­
rzuci potrzeba wojenna.

A K T  W Y Z W O L E Ń C Z Y
S a n a cy jn a  „G a ze ta  P o ls k a "  po ­

św ięca  artjńcuł „W s p ó ln o c ie  In te ­
r e só w " ,  podkreś la jąc  w a g ę  f a k ­
tu p r z e ję c ia  tego  w ie lk ie g o  b lo ­
ku gosp od a rczego  p i z e z  państw o.

W aga  tego wypadku wynika już 
stąd, że chodzi tu c 27 tys. pracow­
ników, o V i całkowitej polskiej pro­
dukcji zel: za i stali, oraz o Ya pro­
dukcji węgla. T o  największe w  kra­
ju przedsiębiorstwo przemysłowe 
przechodzi z rąk obcych w  ręce pol­
skie, co W’plynać musi na rolę, jakąA  to są spraw y, k tóre  w  r a ­

m ach obecnego  systemu po l i tyez -  odgrywa ono w  gospodarce^ narodo-
nego  z r ea l i z o w a ć  s ię n ie  dadzą.

Zamach niemiecki
Na rdzenne nazwiska polskie

na Śląsku Opolskim
W  k w ie tn iu  ub. roku w y g ło s i ł  

nadp rezyden t  Ś ląska O polsk iego  
p. W a g n e r  w Bonum w  W e s t fa l j i ,  
w A kad em ji  N auk  A d o u n is t ra c y j  
nych  sensacy jną  m ow ę  na tem at 
g ru n to w n eg o  zn iem czen ia i Śląska 
Opolsk iego .  T r e ś ć  tego p rzem ó­
w ie n ia  w yb i tn ie  an typo lsk iego  w y  
w o ła ła  og rom ną  sensację .  Q f ic ja l  
ne czynn ik i  n iem ieck ie  zap rzeczy ­
ły. by p rzem ów ien ie  W a g n e ra  mie 
ło os trze  an typo lsk ie ,  jednakże  
m uwa ta  by ła  au ten tyczną  w  tem 
b rzm ien iu ,  w  j a k :em j e  podaw a ła  
p rasa  polska.

Od roku p ro g ra m  ca łkow itego  
zn iem czen ia  Śląska O po lsk iego  
j e s t  p r z ep ro w a d za n y  z że lazną  
kon sekw enc ją .  D o tąd  zn iem czono 
p rzesz ło  600 po lsk ich  n azw  m ie j ­
scowośc i na Śląsku Opolskim, 
zn ies iono s ze reg  po lsk ich  nabo­
żeń s tw  i kazań, a t zw. szkoln ic­
twu  polskiemu nadano w p ro s t  ab 
surda lne fo rm y .

Obecn ie  n iek tó re  o rg a n iza c je  
n iem ieck ie  ro zpoczę ły  p ropagandę

Obrona' polowań

za tem, b y  fu n k c jon a r iu s ze  pu ­
b liczn i,  za ję c i  na Śląsku O po l­
skim, a noszący  polsk ie  nazw iska  
zm ien ia l i  j e  na nazw iska  o 
b rzm ien iu  czysto  n iem ieck iem . 
Jes t  rzeczą na tura lną, że rozm aic i  
fu n k c jon a r iu s ze  pub liczn i,  zn iem ­
czeni Górnoś lązacy  d la  r a to ­
w a n ia  kaw a łka  Chleba i ż y ją c  pod 
te ro rem  n iem ieck ich  o rgan iza cy j ,  
zm ien ia ją  nazw iska  z po lsk ich  na 
niem ieck ie . T a k  p o jm ow a n y  je s t  
w  prak tyce  p rzez  n iek tó re  czynni 
ki w  N iem czech  n iem iecko - po l­
ski pakt n ieagres j i .

wej. Staje się ono mianowicie czę­
ścią, gospodarstwa narodowego w  
pełnem tego słowa znarzi niu, pod­
czas gdy  oozostając w  rękach ob­
cych, podlegało —  w  szerszym czy 
węższym zakre^e —  obcym również 
dyspozycjom. Wystarczy sobie u- 
przytoiar.ić powszechnie uznawaną 
szkodliwość potęgi kapitału nie­
mieckiego na Śląsku, aby jasno w y ­
stąpiła pożyteczność tak poważ­
nego osłabienia te j  potęgi. Tem  bar­
dziej, że wag i omawianego faktu nie 
możi.a mierzyć samemi tylko roz­
miarami produkcji „Wspólnoty inte­
resów". Pojedyncze przedsiębior­
stwa nie prowadzą i  nie mogą pro­
wadzić zupełnie samodzielnej, indy­
widualnej polityki Są one uzależ­
nione od polityki przedsiębiorstw 
pokrewnych, a jednocześnie same 
na politykę sąsiadów wpływają. 
Dlatego kolos taki, jak Wopółnuta, 
dyspozycjami swemi nadawał kie­
runek dyspozycjom pozostałych 
przedsiębiorstw górniczo - hutr 
czych, również polskich; obecnie od 
działywać będzie na kierunek dzia­
łalności również przedsiębiorstw 
niepolskich.

Sobór prawosławny
Jako symbol Warszawy

ZłCiSliwoSti naszych zachodnich „przyjaciół”

n
G dy  w  okres ie  dość rozpowszech- 

n lonycń  p ro tekcy j  i uprze jm ośc i,  
ukaza ł się okólnik p. p rem je ra .  za ­
k azu ją cy  uczes tn iczen ia  u rzędn i­
kom w  po low an iach  i innych  f e ­
tach, k tóre  Dądź co Dąaź zobowią- 
ł u j ą  i do w d z ię c zn o śc i  dć l ika tn ie  
sk łan ia ją , w  k on se rw a tyw n ym  
„S ło w ie "  w ys tą p i ł  p. C a t  ( ( M a c ­
k ie w ic z )  *  f i l i p ik s  w  ch rom e  po­
low ań .

P i*4 e  w ię c  m ied zy  innemi, ze 
szczerą  dooroduisznością, p. Cat:

„P o lo w a n ia  by ły  często jed yn ą  
ch w i lą  w  k tóre j  m in is ter ,  czy  In­
ny d y g n i ta r z  r o zm aw ia ł  z k imś 
innym  n iż  j e g o  podw ładny ,  lub in­
ny urzędnik , je d yn em  m ie jscem  
w  k tórem  w ó d z  b iu rok ra tyc zn y  
spotykał Si® z podatn ik iem  i s ły ­
szał coś niecoś o  gospodarczych  
potrzebach  i  m oż l iw o śc ia ch  k ra ­
ju " .

B ys trość  obserw acji i tym  r a ­
zem me tawiodła p, Mackiewb 
eta.., (a l, » .).

Powrót
P. D.ei ydenta Rzplitej
W  tygodn iu  b ieżącym  spodzie­

w a n y  j e s t  p o w ró t  P .  P re zy d en ta  
R zec zypospo l i te j  z w y w c z a s ó w  le t  
n ich  do W a rs za w y .  Jak  w iadom o  
część swoich w y w c z a s ó w  P  P r e ­
zyden t  spęd z i ł  w K ry n ic y ,  a o- 
s ta tn io  p rzeb j ’w a  w  W iś le .

Ostateczny termin
wymiany starych 

5-złotóweK
B ank Po lsk i  poda je ,  iż  w  dniu 

30 w rze śn ia  r. b. m i ja  os ta teczny  
te rm in  w ym ia n y  m onet  5-złoto- 
w ych  s reb rn jrch dużego  formatu , 
em itow an ych  w  la tach  1929 i 1930

P o  tym  te rm in ie  m one ty  5-zIo- 
towe s ta r e go  typu  s tracą  swą 
w ażn ość  i  n ie  będą p r z e z  Bank 
Po lsk i  i j e g o  oddzia ły  w y m ien ia ­
ne. 1

Automaty 2 w’doktiwkam<
na dworcach kolejowych

N a  dw orcach  k o le jo w ych  w  sto­
l i c y  uruchom iono nowe autom aty  
sprzeda jące karty  - w idoków k i  po 
w rzucen iu  20-groszowej monety.

D la  u ła tw ien ia  o r jen ta c j i  in te ­
resan tów  za lec iło  M in is te rs tw o  
Po-cżt i T e le g r a fó w ,  b y  w e  w szys t  
kich urzędach póeztowj-ch w y w ic -

zono w z o r y  em itow an ych  kart 
p ocz tow ych  z' w idokam i i kart 
pocz tow ych  ob ie gow y ch  ze znacz­
kiem. K a r tk i  w y c o fa n e  2 Obiegu 

mają być 2 wzorów, usuwane.

Niurii ieckie r ządow e  p rzeds ię ­
b io rs tw o  c jw i ln e j  kom unikac ji  
lo tn ic ze j  „D eu ts ch e  L u f th a n s a " ,  
w y d a ło  os ta tn io  i lu s trow a n y  p ro ­
spekt, m a ją c y  na celu rek lam e  kc 
m un ikac j i  lo tn ic ze j  pom iędzy  
N iem cam i i P o lsk ą  N a  czo łow e j  
s tron ie  prospektu um ieszczono ry  
sunek, p rz ed s ta w ia ją c y  symbulicz 
ne pom nik i a rch itek tury  obu sto­
lic, B er l in a  i W a rs za w y ,  w  otoczę 
niu w ień ca  sam olotów . B er l in  r e ­
p rezen tu je  rysunek bram y b ran ­

denburskie j,  a W a rs za w ę  rysunek  
n ie s tn ie ją ceg o  j u i  od  12 la t  sobo­
ru p ra w o s ła w n eg o  na dawnj-m 
p lacu Saskim.

W e w n ą t r z  prospektu, gdz ie  z i lu  
s trow an o  poszc zegó ln e  etapy nie­
m iecko - po lsk ich  po iączeń  lo tn i­
czych, sym bol W a rs za w y ,  w  posta 
ci p ra w o s ła w n eg o  soboru, p rzed ­
s taw io n y  j e s t  po r a z  d ru g i  i w  do­
datku z ob jaśn ien iem  „ W a i -  

schau".

Przymus leczenia chorób wenerycznych
w Polsce

O dpow iada ją c  na ankie tę  L  
N a ro d ów  w  sp raw ie  m etod  w ych o  
w a w czo  - p op raw czych  w  d z ied z i ­
n ie zw a lc za n ia  p ros ty tu c j i  w  P o l  
sce, P o lsk i  k om ite t  w a lk i  z  han­
d lem  kob ie tam i i dziećm i zazna ­
czy ł  m ięd zy  in., że  system  lecze ­
nia chorób w en e ryc zn ych  w  P o l ­
sce je s t  am bu la to ry jn y  i szp ita l­
ny. Fu ndu szów  na ten cel udz ie la  
państw o, sam orządy  i ubezpie- 
cza ln ie  społeczne. N iek tó re  zakła 
dy reh ab i l i ta cy jn e ,  p row adzone  
p rzez  k o n g re g a c je  r e l i g i jn e  lub 
in s ty tu c je  społeczne, p os iada ją  
w ła sn ych  lek a rz y  (k o b ie ty ) .

L e c zen ie  p ros ty tu tek  odbyw a 
s ię sposobem przym usow ym , na 
pods taw ie  przepisów ' adm in is tra ­
cy jnych . Zasadn iczo  fa k t  choroby 
w en eryczn e j  s tanow i ta jem n icę  
lekarsicą. L eczen ie  am bu la tory jne  
j e s t  b e zp ła tn e ; szp ita lne  zaś bez­
płatne ty lko  d la  n iezam ożnych . 
K o s z ty  j e g o  pok ryw a  gm ina. Co 
zaś do ogółu ludności, lśczen ie  
je s t  d ob row o ln e ;  am bu la to ry jne  
—  p ła tne  ty lko  c z ę ś c o w o  ( z w r o t  
k osz tów  za l e k i ) .  L e c z e n ie  j e s t  po 

u fn e  i  k o r zy s ta ją  z  m eg o  za rów -

n a leży  pow/itać, jako  akt w y zw o ­
leńczy, dobroczynny. Po lska  muri 
w resz c ie  p rzes ta ć  być  terenem 
eksp loa tac j i  dla F l ichów , czy Bou- 
saccówr —  to zaś, czy proces una* 
rad aw ian ia  naszych ośrodków dy­
spozyc j i  gospodarcze j m a s ię  od­
b yw ać  w  te j  fa rm ie ,  co p rze je c ie  
„ W s p o in o ty  In te resó w " ,  czy  *eż 
p rz ez  in ic ja t y w ę  p ryw a tn ych  ka­
p ita łów , to choć ważne, ma w  tej 
sprawne zn aczen ie  n ie  decydu ją­
ce. I  d la tego  choć nie jes teśm y  za ­
c h w y cen i  n ie jedn em  posunięć em 
w  t e j  s p ra w ie  i w w ie iu  podob­
nych, m ożem y  ty lko  jed en  bezpo­
ś redn i s fo rm u ło w a ć  za r zu t :  una- 
r a d a w fa n ie  p rzem ys łu  id z ie  w  Fo l 
sce j e s z c z e  c ią g le  z ł  wo lno,

S P R A W A  \
„M A Ł E G O  I>ZIENrN IK A “ \

C y to w a l iś m y  w  s™oini czas ie  na 
k m  m iejscu  g ło s  „ K u r j e r a  P o z ­
nański =go‘ ‘, w  k tó r y m  p ism o to, 
dość  o s t r o  zarzuca ło ,  w yd aw an e ­
mu pi-zez O. O. F ranc iszkanów  
„ M a łe m u  D z ien n ik o w i" ,  ż e  z  jed-. 
ne j s t r o n y  s tosu je  n ien a j łŁ d m e j-  
sze m e to d y  w a lk i  konkurency jne j,  
z d ru g ie j  n a d u żyw a  sw egu  stano­
w isk a  ( ja k o  p ism a franc iszKań- 
skiego, w o ln e g o  od  w ie lu  c ięża ­
rów , j a k  podatk i, p ła ce  p racow n i*  
cze  i t. d )  e l im in u je  św iecką  p ra ­
sę keto l icKą, n ie  s ta ra ją c  s 'ę  iść  
do mas, k tó r y ch  zd ob yc ie  i  p ozy ­
skanie  w in n o  b yć  ce lom  tan ie j  
„p op u la rn e j  p ra sy  k a to l ick ie j " .  
Z naczn a  część  p ra sy  ka to l ick ie j  
( ś w ie c k i e j )  podz ie la  pog ląd y  
„ K u r j e r a  P o zn ań sk iego " .  T o  te ż  
p ew ne  zd z iw ie n ie  w y w o ła ła  odpo­
w ie d ź  „ M a łe g o  D z ien n ika " ,  w  któ­
r e j  o m i ja ją c  zarzu ty ,  sk ie row ano  
sp raw ę  wr inną stronę. „ K u r j e r  
P o zn a ń sk i "  om a w ia ją c  tę  odpo­
w ied ź  p isze o  „ M a ły m  D z ien n ik u " :

Zarzuca on pismum polskim goło­
słownie, że, „gdyby miały naprawdę 
za jedyny cel jaknajwiększe rozsze­
rzenie oświaty wśród społeczeństwa, 
by każdy, choć najbiedniejszy, mógł 
karmić się strawą drukowaną co­
dziennie, to inaczej ustosunkowałyby 
się do „Małego Dziennika” . A  m y za­
rzucamy „Małemu DzienniKowi", że 
nie zdobj wa ugorów, gdzie panoszy 
się socjalizm, komunizm, bezbożnic­
two i  prasowe straganiarstwc moral­
ne, lecz kroczy po linji najmniejsze­
go oporu, usiłując ua gruncie upia- 
wnym, na gruncie kościelnym odbić 
czytelników i  abonentów świeckiej 
prasie kutolickiej- 

„M ały  Dziennik'- powiada, że jego  
współp.acownicy „mają prawo po­
święcać się i  ograniczać osobiste po­
trzeby". A le  „Makemu Dziennikowi" 
chyba wiadomo, że, gdyby nasi 
współpracownicy nawet „godzTi się 
na to, byśmy nie płacili pouatków, 
kwot na ubezpieczenia społeczne itp., 
i nybyśmy tak postąpili, toLy fc iy  
się rychlej czy później dostali do 
kryminału. Bo nas r yg  srystyczne 
przepisy, wyrażające się w  setkach 
' ysięcy złotych, obowiązują, a  O. D. 
Franciszkanów nie. Jeżeli niemniej 
o nas chodzi, sprzeciwiałoby się na­
szym pojęciom ludzkim, by uposaże­
nia członków redakcji, “ dninistracji 
czy personelu technicznego ograni­
czać oo —  25 złotych miei ięcznie...

Z ab ra ła  w  t e j  sp ra w ie  g io3  i  
K a t .  'A j e n c j a  P ra so w a ,  k tó ra  
o m a w ia ją c  Bpór, p is ze :  «< -o ^

„Zgodne współdziałanie prasy ka- 

kob ie ty ,  Jak i ^  P r e -
sty tutk i in te l ig en tn ie js z e  idą  sa 
me chętn ie  do lekarza, inne  zaś, 
k tóre  s ie od  tego  obow iązku  uchy 
ła ją ,  sp row adzan e  są p rzym uso­
w o  p rzez  b ry ga d ę  san itarno  - o- 
byc za jow ą .

P ro s ty tu tk i  i osoby pode jrzane  
o u p raw ian ie  n ierządu, a za l ic zo ­
ne p rzez  kom is je  san ita rn o  - oby  
c za jow e ,  jako d o rab ia jące  (o  i le  
są pod  d ozo rem ),  są, w  raz '  > nie- 
zg łoszen ia  s ię  w w yzn a czon ym  ter  
m in ie  na badan ie  leka isk ie ,  kara 
ne grzywną.

i* -—  r

Poprawa sytuacji
v ł  p r - z e i p y ś i e  

włókienniczym
W  fab ryk ach  w łók ien n ic zych  w  

Ł o d z i  i B ie lsku  po uzyskaniu 
w iększe j  i lo śc i  b a w e łn y  p r z y s tą ­
p iono ju ż  do p rodukcj i  m ate r ja -  
ł ów  na sezon jes ienny .

Z ak ła dy  w łók ien n ic ze  „ Z a w ie r ­
c ie "  za t ru d n ia ją ce  900 robo tn i­
k ów  zw ięk s zy ły  i lość  dni p racy  ł 
3 Jo 5 w  t y g o d n iu .

go i  bezbożniczego, jest postulatem 
tak bezspornym i  oczywistym, ze nie 
wątpimy ani przez chwilę, iż nie­
porozumienie na tle taktyki kolpor­
tażowej „M ałego  Dziennika" z laj- 
dzie jak najrychlej swoje pomyślna 
rozwiązanie.

Ze swej strony musimy nadmie­
nić, że kolportaż dzienników w  obrę­
bię świątyń naszych nie może mioć 
miejsca,11

B ytu jąc  te uw ag i,  „ K u r j e r  Po­
znańsk i"  d oda je :

Wyrażając zadów ulenie z powedu 
l-zecrow-egŁ stanowiska Polskiej K v  
tolick;ej Agencji Trasowej, pragnie­
my tylko zaznaczyć, że „w  obrębia 
świątyń" rozumiemy w  szerszem 
znaczeniu tego słowrn, t. zn. w  obrę­
bie terenu kościelnego, obejmujące­
go także place, ogrndy, cmentarze 
koćcielne.

Wie.-zymy, że dis. dobra sprawy 
katolickiej poczuw-ają się do tego sa­
mego obowiązku instytucje i  orga­
nizacje katolickie.

Co innego propaganda wydaw­
nictw o charakterze religijnym, a co 
innego dzienniki polityrzde: to po­
winni rozumieć i uznać wydawcy 
„Małego Dziennika".

Powtarzamy: niech idą zdobywać 
ugory, a boaą mieli olbrzymią za­
sługę około dobra Kościoła Katolic­
kiego, narodu i państwa polskiego.


